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J a c e k  B r z e z i n a

l) v'ocze
(N a m arginesie ostatnio zapa­

dł) ch dec/zyj w „prawne podziału 
Palestyny na  A raoską i Żydowską)
F A U Z I b e j ed  D IN  k A U K D JI , 

!?udz p o w s ta ń c ó w  a ra b s k ic h  w 
t ‘ a s ie  p o w s ta n ia  w P a le s ty n ie  w 
*986 ro k u .

M im ow oli p r o s tu je  s ię  n a  b acz­
ność. M am  p rz e c ie ż  p rz e d  so b ą  
P raw dziw ego  b o jo w n ik a  o woi- 
Bość A ra b ii ,  w o jsk o w eg o  p a r 
Ęx llan ce ... D z iw ne  u czu c ie  o g a r ­
n ia  cz łow ieka , u c z u c ie  p o dz iw u  
1 s y m p a tii  d la  teg o , k tó ry  odw aży ł 
się ch w y c ić  za  b ro ń  i z g a r s tk ą  
ludzi w o jo w ać  z n a jw ię k sz y m  mo> 
c a rs tw e m  św ia ta .

t  NAJW YŻSZE  
ODZNACZĘ NIA

F a u z i b e j u ro d z ił s ię  w  T ry p o li-  
sie (L ib a n )  i ja k o  m ło d z ien iec  
" 's tąp A  do a rm ii tu r e c k ie j  w  kló- 
to j p rz e o y ł c a łą  w o jn ę  św ia to w ą .

a  dow ód d z ie ln o śc i i w a leczn o  
ści n a  D lacu b o ju  św ia d c z ą  o rd e r  
»M ejid je“ (n a jw y ż sz e  w o jskow e 
o d zn aczen ia  tu r e c k ie )  i n iem ieck i 
„Ż elazny  k rz y ż "  zd o b iące  w ów - 
Cżas jeg o  p ie r ś . .  P o  zak o ń czen iu  
F o jn y , ja g o  k a p ita n , a b so lw e n t 
szkoły  w o jsk o w ej w  S ta m b u le  
U s tę p u je  do w o jsk a  f r a n c u s k ie g o  
o k u p u jące g o  S y rię . Z o s ta je  o fice - 

w y w iad o w czy m  w  H am ie . I 
tu ta j  znow u n ie  p o z o s ta je  w  ty le . 
N a p ie rs i je g u  z a w is ł o rd e r  „L e ­
gii h o n o ro w e j" !  L ecz  A ra b e m  - 
m u zu łm an in em  * zaw sze  p o z o s ta ł

ZDOLNY WÓDZ
O k u p ac ję  w o jsk  cud zo z iem sk ich  
P rzy jm o w ał ja k o  zło k o n .eczn e , i 
gdy w y b u ch ło  w 1925 r .  p o w s ta n ie  
D ruzów , n ie  o m ieszkał s k o rz y s ta ć  
ze sp o so b n o śc i by  o d d ać  sw e do­
św ia d c z e n ie  i w ia a o m o śc i n a  usdu 
8i p o w stań có w  B ył jed n y m  z do­
w ódców  p o w s ta ń c z y c h  w  s ła w ­
n y ch  w a lk a c h  o D am aszek . P o w ­
s ta n ie  je d n a k  u p a a to . F a u z i be j, 
sk a z a n y  zao czn ie  n a  śm ie rć , p rzez  
W ładze f r a n c u s k ie ,  e m ig ro w a ł do 
lle d ż d ż a s u  gdzie  zo s ta ł d o ra d c ą  
w-ojskowym p rz y  k ró lu  Ib n  S eu  
dzie . N ie  m ógł się  z n im  je d n a k  
zgodzto . Z a n a d to  m oże m y ś la ł o 
idei p a n a ra b s k ie j ,  m a  o g lą d a ją c  
się n a  m ięd zy n a ro d o w e  k n o w a m a . 
O p u szcza  H ed ż d ż a s  i w s tę p u je  do 
s łu ż b y  iraK sk ie j ja k o  in s t r u k to r  
Jazdy  K onnej w szko le  w o jsk o w ej. 
S łu żb ę  p rz e ry w a  n a  p a rę  m ie s ię ­
cy, by  s ta n ą ć  n a  czele  p o w s ta n ia  
w  P a le s ty n a  W alk ę  z  p rz e w a ż a ­
jący m i s iła m i prow ad z i g e n ja ln ie , 
n ie  d a ją c  s ię  p o b ić  i o s ta te c z r ie  
gdy n a  in te re w e n c ję  k ró ló w  a ra b ­
sk ic h  z a p rz e s ta je  d z ia ła ń  zb ró j 
n y ch , w y c o fu je  s ię  z P a le s ty n y  z 
h o n o rem  nie s k ła d a ją c  b ro n i, n ic

;B i j n i j  tylko w kolekturach f j
• c h r /e S c ijA ń s k ic h

] CHLEWIŃSKA JADWIGA* Mazo- \
• _ wizeka 14. I• *
i  DZIERŻANOWSKI J. N. Św ia t 64 i
I — Prota 5 — Gn ezno — Clirob- ;
:  re<;o 2.■    «
■ DZIEWULSKI J. Krak Przedm. 9. ■

Marszałkowska 95 ■

u c ie k a ją c  p rz e d  n ik im 1 P o k a z a ł 
św ia tu , że i z m o ca rzam i m ożna 
w a lczy ć .

WRoG NR, 1
Ja k o  b o h a te r  n a ro d u  a r a b ­

sk iego  p o w ró c ił do B a g d a d u , 
lecz tu  d o sięg ła  go m ię d z y n a ro d o ­
wa p o lity k a , M o ca rs tw a  p a trz ą c e  
k rzy w y m  ok iem  n a  p a n a ra b s k ą  
p o lity k ę  I ra k u  w y w o łu ją  zam a ch  
s ta n u  (X, 1936 ). N ow e rz ą d y , za ­
p a trz o n e  w sw y ch  „ e u ro p e jsk ic h  
p rz y ja c ió ł"  p o czy n a ją  zw a lczać  
w sze lk ie  p a n a ra b s k ie  o d ru c h y . O- 
f i a r ą  p a d a  ró w n ież  F a u z i b e j, n ie ­
ż y j ą c y  się  ze sw ym i p rz e k o n a n ia  
m i, b ęd ący  n a  B lisk im  W schodz ie  
a n g ie lsk im  w ro g iem  p u b lic zn y m  
N r. 1. W obaw ie , by n ie  w y w o ła ł 
now ego p o w s ta n ia , by n ie  p o ro żu  
m iew a ł śię  ze sw oim i s t ro n n ik a ­
mi z o s ta je  i in te rn o w a n y  w  K ir- 
k u k u . B o h a te re m  je s t  je d n a k  n a ­
d a l, i m asy  A rab ó w  i b ed u in ó w  
cze k a ją  ty lk o  n a  jego  w ezw an ie ...

ANGLICY OSZUKALI  
A R A B oW

S ia d a m y  n a  w y g o d n e j o to m a ­
n ie  w  o szk lo n y m  sa lo n ik u . P o ja -

PODZIAŁ PALESTYN Y  
-  TO NONSENS

„N o n se n s !  B łąd , k tó ry  m oże d ro  
go k o sz to w ać  i A n g lię  i żydów ! 
M y na żaden  p o d z ia ł n ie  z g ad za ­
m y s ie . P a le s ty n a  j e s t  A ra b sk a  i 
m u s i p o zo stać  A ra b sk ą . Ż adnego  
p a ń s tw a  w p a ń s tw ie  n ie  będziem y 
to le ro w a ć ! S ą p a ń s tw a  k tó re  da­
rz ą  n a s  d a lek o  w ięk szą  sy m p a tią  
n iż  A n g lia , p o m a g a ją  n a m  i ro z u ­
m ie ją  n a s . Je ż e li  w ięc A n g lia  dz iś  
ra z  je szcze  n ie  d o trzy m a  p rz y rz e ­
cz e n ia  d an eg o  n am  i m ia s t  z P a ­
le s ty n y  s tw o rz y ć  p a ń s tw o  a r a b ­
sk ie  p o d z ie li ją ,  w ted y  zw ró c im y  
s ię  do n a sz y c h  so ju szn ik ó w  c po­
m oc, k tó re j  n ap ew n o  n a m  n ie  od ­
m ów ią ! -

N ic p y tam  o j'akie j /a ń s tw a  ch o ­
dzi. D obrze  o tem  w iem  kom u za le  
ży n a  z m n ie js z e n iu  p o tę g i a n g ie l­
sk ie j n a  m o rzu  Ś ró d z iem n em ...

„A  s p r a n a  e m ig ra c ji żydow - 
siciej ?

„ N a  d a lsza  im ig ra c ję  żydow ską  
do P a ie s ty n y , odpow iem y z b ro jn ą  
im ig ra c ją  a ra b s k ą !

T a k  m ógł o d pow iedz ieć  ty lko

z I r a k u  (k tó ry c h  sam  n a  po le  w a l­
k i p rz e p ro w a d z iłe m ), S y rii, H edż- 
d ż a su , T ra n s jo rd a n i i  i P a le s ty n y . 
U zb ro jen ie  s k ła d a ją c e  się p o c z ą t­
kowo ze s ta ry c h  a ra b s k ic h  • f l in t  
p ręd k o  sk o m p le to w a li im y n ow o­
czesn ą , a n g ie lsk ą  b ro n ią . zd o b y tą  
w w a lce .

„ J a k a  b y ła  o rg a n iz a c ja  o d d z ia ­
łów  ?

„ P o w s ta ń c y  z każd eg o  k ra ju  
tw o rz y li o so b n e  ocidziały za leżn ie  
od sw o je j w ie lk o śc i ‘ s ta n o w ią c e  
b a ta l io n y  lu b  k o m p an ie . O d d z ia ły  
te  b y ły  z u p e łn ie  sam o d z ie ln e , poa- 
la g a ją c  jed y n ie  S z tab o w i G łó w n e­
m u.

„ K tó rz y  z A iab ó w  n a jle p ie j się  
b i l i ’

„D ru zo w ie  z S y rii!
Z ab ły s ły  oczy F a u z i b e ja . P rz y ­

p o m n ia ły  m u się w id o czn ie  w a lk i 
z p rz e d  d w u n a s tu  ła t  s to czo n e  n a  
czele  D ru zó w  z F ra n c u z a m i.
■„„A n a jb a rd z ie j  d e c y d u ją c a  bi­

tw a ?
' ( D a ls . i j  c ią y  n a s tą p i )

-świetne, choć tanie

Życic muzyczne stolicy zostało w 
ostatnich tygodniach zredukowane do 
kilku popisow szkolnych (w Filharmo­
nii i Konserwatorium) i do przedsta 
wień operowych. W T eatrze \v ielrc.m 
wystąpi! bardzo oiyginainy, pełen 
niesamowitej egzotyki balet H.ndu- 
ski Uday - Szan - Khor w składzie 
kilku tancerek i tancerzy. Nowością 
byio przywiezienie w łasnych intruk- 
torów wschodnich o kunsztownym i 
niezwykle atrakcyjnym  wyglądzie. 
O rkiestra Hindusów brzmi cienko, 
ale bardzo wymownie. Jakiś bezbrzeż 

i ny smutek i dziecinna naiw ność wie­
je od bezbronnych, zadumanych me- 
Iodyj tego pięknego, uciśnionego na­
rodu. | Nieco uciążliw a monotonia, 
charakteryzująca Wschód spraw ią, iż 
pomimo bardzo wysokiego poziomu 
artystycznego tańca  i muzyki, pro 
dukcje hinduskie po pewnym  czasie 
zaczynają nużyć.

Innego rodzaju egzotykę reprezen- 
tuje wznowione ostatnio arcydzieło 
G. Pucciniego „Turandot". O pera ta 
oznacza niewątpliwie szczyty twór­
cze mistrza z Viureggio i jest najlep­
szym, najpiękniejszym i zarazem aaj-

muzyczny
c„!Sk„iittiS^> „i jego utwo. _n.. W strzą­
sający tragizm , szlachetna liryka i 
kolosalna w prost siia  w yrazu melo­
dyjnego spraw iają, że „T urandota" 
słucha się za każdym razem ze w zra­
stającym  napięciem 1 z zapartym  od­
dechem.

W roli K sięcia N ieznanego w ystą- 
! pił gościnnie miły, ciepły tenor ru­

muński Dinu Badescu, śpiewak do­
skonały, choć o niezbyt dużym gło­
sie, i aktor piei wszorzędny. Księż­
niczką , T urandot była F. Platówna. 
Dobrą kreację (wokalną) niewolnicy 
Liu dała Orłowska, pod względem 
aktorskim ' dość jednak przeciętna.

Poziom muzyczny przedstaw ienia 
był z trudem dociągnięty do poziomu 
zadawalającego przez Sillicha. T rąby 
za sceną tradycyjnie „naw alały". 
Czy tej konieczności nie uniknie się 
już nigdy? Reżyseria szablonow a i 
zupełnie beznadziejna Popławskiego. 
Z tak fascynującego scenariusza, jak 
bajka c księżniczce Turandot, mo^na 
by stw orzyć praw dziw e cacko sce­
niczne. Potrzeba tylko na to odw agi, 
kultury i talentu nowatorskiego...

M ichał K o n J iack i

G d y  le k a r z  z a le c i  d u ż o  ru c h a  i p o w ie t r z a  ś w ie ż e g o  

k u p  ta k je te  E G ^ A  a C ,  G r a b o w s k ie g o  S z p ita ln a

M a% c:a  Jładem sfc

Z b a w c a  c z y  z d r a j c a ?
Charles-Maurice de Talleyrand
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w ia  się  w tr m u th ,  p a p ie ro sy , c z a r  
na, g o rz k a  ja k  p io łu n  b ed u iń s l.a  
k aw a . F a u z i b e j u śm ie c h a  s ię  
p rz y ja ź n ie . N ie  w y g lą d a  zu p e łn ie  
n a  cz lo w .ek a  k tó re g o  K ażden k ro k  
je s t  p iln o w a n y , k tó re m u  n ie  w o l­
no ru sz y ć  się poza  o b ręb  m ia s ta . 
W sz a ry m , dob rze  sk ro jo n y m  g a r ­
n itu rz e , sz a iy n , o in te lig e n tn y m  
sp o jrz e n iu , n ie  p rz y p o m in a  zu p e ł­
n ie  A ra b a , p rę d z e j n a w e t za  A n 
g lik a  m o żn ab y  go w z ią ść

„ J a k  p a n  s ię  z a p a t ru je  n a  obec­
n ą  s y tu a c ję  w P a le s ty n ie ?

„A ... T o c iek a w e!
N a s ta w ia m  uszów . W idzę , że 

p y ta n ie  t r a f i ło  m u  do g u s tu .
„ A n g lic y  sa d o w ią c  s ię  w P a le  

s ty n ie  i d a ją c  p o zw o len ie  n a  im i­
g ra c ję  ży d o w sk ą  n ie  lic zy li s ię  
w c a le  z ro sn ący m  u św iad o m ie ­
n iem  n a ro d o w y m  a ra b s k im . Z d a ­
w ało  im się, że z A ra b a m i p o ra d z ą  
sob ie  ta k  ja k  to  z ro b ili z in n y m i 
n a ro d a m i w  sw o ich  k o lo n ia c h . P o ­
li ty k a  a n g ie ls k a  cd  sam eg o  p o c z ą t 
k u  p o s tę p o w a ła  fa łs z y w ie  i te r a z  
z b ie ra  ow oce sw o je j pom yłk i.

„A  czym  pan  tłu m a c z y  p o lity k ę  
a n g ie ls k ą ?

„ A n g lic y  o szu k a li A rab ó w , ży 
dów ' i sam y ch  s ieb ie . A rab ó w , bo 
n ie d o trz y m a li p rz y rz e c z e n ia  s tw o  
rż e n ia  p a ń s tw a  a ra b s k ie g o ; żydów  
bo n ie d o trz y m a li p rz y rz e c z e n ia  
s tw o rz e n ia  o g n is k a  żydow sk iego  
w P a le s ty n ie  i w reszc ie  s ie b ie  s a ­
m y ch . do p ro sz ę  n ie  m yśleć , że 
w szyscy  A n g lic y  z g a d z a ją  s ię  z 
p ro ży d o w sk ą  p o lity k ą  sw o jego  
rz ą d u !

„ Ja k ie  je s t  p a n a  z d a n ie  o p ro  
je k to w a n y m  p o d z ia le  P a le s ty n y ?

przyw ódca p ow stańców , uznający  
bezkom prom isow ą w a lk ę !

PARE MILIONÓW 
Z Y B O W

„ Je d n a k  p ro sz ę  m n ie  ź le  n ie  zro  
zu m ieć"  —  c ią g n ie  d a le j F a u z i 
be j. —  „D o A ra b ii  m ożem y p rz y ­
ją ć  je szcze  p a rę  m ilionów  żydów , 
m ie js c a  je s t  dosyć , lecz m ożem y 
p rz y ją ć  ty lko  żydów  lo ja ln ie  do 
n a s  u sp o so b io n y ch , u z n a ją c y c h , 
że je s te śm y  p a n a m i ,tego  k ra ju . 
N iech  p a n  w eźm ie  n a  p rz y k ła d  
B ag d ad . 75% , ku p có w  b ag d ad z - 
k ich  10 żydzi, lecz  jak że  in n i n iż 
żydzi w  P a le s ty n ie !  L o ja ln i , z a ra -  
b iz o w a n L . T a k ic h  m ożem y p rz y ­
ją ć , ta c y  s ą  n a w e t p o trz e b n i, lecz 
n ie  ta c y  co p rz y je ż d ż a ją  do P a le ­
s ty n y  z E u ro p y !  T a k ic h  żydów , z 
ta k im i p rz e k o n a n ia m i, z ta k im i 
z a m ia ra m i n ieeh e em y  i w y rz u c i­
my !!!

„M oże mi p an  eoo opow ie  o sw o ­
ich  w a lk ach  w P a le s ty n i e ’

F a u z i b e j u śm ie c h a  s ię . W id ać , 
że p y tan iem  ty m  sp ra w iłe m  m u 
p rzy jem n o ść .

„B yło  n a s  k ilk a  ty s ięcy  A rabów

P ierwszorzędnei
Ucśd KALKI, 
TAŚMY, ATRA­
MENTY, TUSZE, 

KLEJE
poleca

„SŁOŃLE“ j r ;
VftRS7aWfl, ul LUDKA 6 a, tel 9-83.55 

Ż a d a ć  w s z ę d z i e  ,

FABRYKA 
CHEKICiNA

Z a  zł.2Mp ł y t e k  i w y g o d a
P o ż y tk o m  d la  każdego  je s t  c z y ta n ie  „A B C  . N ow in  C odzien  

n y c h " .
W ygodą je s t  o trz y m y w a n ie  p ism a  do dom u ran o . p rzed  w yj 

śc iem  dc p ra c y .
„A B C " z a p re n u m e ro w a ć  m ożna w K an to rze  VI. Je ro z o lim sk ie  3a 

ojąb iśę ie , p isem n ie lub te le fo n ic zn ie  7-27*33 i 8 18 33,

W  u s ta tn ic h  c z a sa c h  w zm ag a  
s ię  z a in te re s o w a n ie  p rz e sz ło śc ią  
N a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  m n o żą  
się  k s ią ż k i h is to ry c z n e . T e sp o j­
rz e n ia  w stecz , w  cza sy  m in io n e , 
są  często  re w o lu c y jn e , ty c h , co 
u ch o d z ili za u o so b n ie n ie  w sz e l­
k ich  cn ó t, o b rz u c a  s ię  b ło tem , w y­
nosi s ię  zaś  n a  p ie d e s ta ły  lu d z i, 
k tó ry c h  p rzy w y k ło  s ię  d o tą d  u- 
w ażać  za  , n ied o łęg ó w , z d ra jc ó w  
lub  o szu s tó w . N a N ap o leo n a  s p o j­
rz a ł k ry ty c z n ie  z m a rły  p rzed  ro ­
k iem  (9. U . 1936 r .)  J a c ą u c s  B a in - 
v il le , a  św ieżo  w y b itn y  h is to ry k  
G ug lie lm o  F e r r e r o  o k re ś lił  p ie rw ­
sze la t a  k a r ie ry  c e s a rz a  F r a n c u ­
zów  jak o ... a w a n tu rę  (G . F e r r a r o :  
A v e n tu re  —  B o n a p a r te  en  I ta l ie ,  
1796 —  1797 ; P a r i s ,  P lo n  —  
1937 ). J e ś l i  ch o d z i o P o lsk ę , to  
np . W ła d y s ła w  P o c ie c h a , id ąc  za 
p ro f . K o lan k o w sk im , o d a r ł B a r ­
b a rę  R a d z iw iłłó w n ę  ze w sze lk ieg o  
u ro k u  i p ozo rów  c n o ty  (PolsK i 
S ło w n ik  B io g ra f ic z n y ) .

Z d ru g ie j  s t ro n y  doczek a li s ę 
r e h a b i l i ta c j i  L udw ik  X I (k Biążka  
A u g u s ty n a  B a il ly ) ,  L u d w ik  X III 
(k s ią ż k i L . B a ti f fo la  i C h. Ro 
m a in s a ) ,  a  p rz e d e  w sz y s tk im  T a l­
le y ra n d .* )

G dy w ym aw iam y  to n azw isk o : 
T a lle y ra n d , s t a je  n a m  p rz e d  0- 
czym a d łu g i o k re s  d z ie jó w  F r a n ­
c ji, od z m ie rz c h u  p a n o w a n ia  L u ­
d w ik a  XV, p o p rz e z  L u d w ik a  XVI, 
R ew o lu c ję , Z g ro m ad zen ie  N aro d o  
w e, Z g ro m a d z e n ie  P ra w o d a w c z e , 
K o n w en t, D y re k to r ia t ,  K o n su la t , 
P ie rw s z e  C e sa rs tw o , aż  po R e­
s ta u ra c ję ,  w ład z tw o  L u d w ik a  
X V III i K a ro la  X, R e w o lu c ję  L ip ­
cow ą ( r .  1830) p o c z ą te k  pan o w a  
n ia  L u d w ik a  - F il ip a ,  k ró la  - m ie ­
szcza n in a ....

P rz e z  84 la ta  sw ego  ży c ia  (1754 
—  1838) T a lle y ra n d  z n a jd o w a ł 
się  n ie m a l zaw sze  w  obozie  r z ą ­
dzącym , n ie r a z  n a  je g o  czele . 
N ie rz a d k o  z d a rz a ło  się , że k s ię ­
c iu  B e n e w e n tu  p rz y p a d a ł g lo s  d e ­
cy d u ją c y , że on  w ła śc iw ie  s ta l  u 
s te i  u n aw y  p a ń s tw a  f r a n c u s k ie ­
go w cza s ie  n a jg ro ź n ie js z y c h  n ie ­
b ezp ie czeń s tw . N ig d y  n ic  t r a c i ł  
z im n e j k rw i, zaw sze  p o stęp o w a ł 
zg o d n ie  z „d u ch em  c z a su " . J a k  
tw ie rd z ą  d w a j je g o  b io g ra fo w ie ,
0 k tó ry c h  m ow a, p o tr a f i ł  zaw sze  
pogodzić  in te re s  F r a n c j i  z in te re  
sem  o so b is ty m , a  d b a ją c  o dobro  
o jc z y z n ) , n ie  zap o m n ia ł m g d y  o 
w ła sn e j k ie szen i. D o ty c h c z a s  p rz e  
w aża ly  p o g lą d y  p rz e c iw n e : m ó­
w iło  s ię  o T a lle y ra n d z ie :  o sz u s t
1 z d ra jc a . F ra n c u s k i  a m b a s a d o r  
S a in t  A n la irc  i a n g ie lsk i m in i­
s t e r  w o jn y  D u ff  C ooper u w a ż a ją  
ż o n a te g o  b isk u p a  (K a r ie r a  T a l ­
le y ra n d a  b y ła  b a rd zo  n ie z w y k ła !)  
po p ro s tu  za zbaw cę F r a n c j i .

G dyby n ie  T a lk  y ra  ad , F r a n c ja  
n ie  w y sz łab y  c a ła  z w s trz ą só w

W ie lk ie j R e w o lu c ji. T a l le y ra n d  w 
sam  c z a s  d o jrz a ł  w sch o d zącą  
g w iazd ę  N ap o le o n a  B o n a p a r te , 
ów czesn eg o  g e n e ra ła  1 p o p a r t  go 
c a łą  po tęgą  sw ego  g e n iu s z a  i z rę ­
cznośc i p rz y  z a m a c h u  s ta n u  18 -go 
B ru tn a ire . (9  l is to p a d a  1799 r . ) .  
N apo leon  c n c ia l ro z c ią g n ą ć  sw ą  
w łan zę  n a  c a łą  F .uęopę, je ś l i  n ie  
n a  ca ły  św ia t . T a l le y ra n d  w ie ­
d z ia ł, że F r a n c j a  n ig d y  n ie  zdo ­
ła  s t r a w ić  ta k ic h  zdobyczy . D la ­
tego  p rz e c iw s ta w ił  s ię  p o li ty c e  
N ap o le o n a  i z d ra d z i ł go w ch o ­
dząc w p o ro z u m ie n ie  z c a re m  A- 
le k sa n o re m  „ J ‘a i t r a h i  N ap o leo n , 
m a is  p a s  la  F r a n c e "  (z d ra d z iłe m  
N ap o leo n a , a le  n ie  F r a n c ję )  —  
m ów ił wTedy.

N apo leon  c o ra z  szy b c ie j zb liża! 
s ię  do p rz e p a ś c i. J e d n e  p o d b o je  
p o c ią g a ł)  za  so b ą  d ru g ie . W  o d d a  
b  m a ja c z y ła  ju ż  E lb a , a  po tem  św . 
H e le n a . T a l le y ra n d  p rz e w id y w a ł 
u p a d e k , N a p o le o n a , w ięce j ■— 
p rz y s p ie s z a ł  go. G dy s ta ł  s ię  on 
fa k te m , T a lle y ra n d  p o śp ie sz y ł dc 
W ie d n ia , b y  n a  k o n g re s ie  b ro n ić  
in te te s ó w  F r a n c j i  Z je d n a ł sop ie  
A n g lię  i A u s tr ie ,  zdobył ■ to , że 
F r a n c j a  z a c h o w a ła  g ra n ic e  z r. 
1792. W  w ie lk ie j m ie rz e  um o ż liw ił 
u s ta b il iz o w a n ie  s ta n o w is k a  F r a n  
c ji, p rz y c z y n ia ją c  s ię  do o sa d z e ­
n ia  n a  t ro n ie  L u d w ik a  X*VII1, 
z w a lc z a ją c  je d n o c z e śn ie  u l t r a r o ja  
lis ty c z n e  p rą d y . J e d n a k  ta r c ia  
m iędzy  m in is tr e m  a  k ró lem  b y ły  
ta k  w ie lk ie , że T a lle y ra n d  u s tą p i ł  
w r .  1STT P rz e z  15 l a t  zostaw m ł 
n ie m a l poza  n a w ia se m  ż ę c ia  po 
lity czn eg o . S w o je  l ib e ra ln e  p rz e ­
k o n a n ia  d e m o n s tro w a ł je d n a k  
p rz y  k a ż d e j sp o so b n o śc i. W  ro k u  
1830 (m a  ju ż  76 l a t ! )  znów  zaczę 
na  e n e rg ic z n ie j  d z ia ła ć :  u ła tw ił 
po dbó j A lg ie ru , p o p a r ł p o w s ta ­
n ie  w G re c ji ,  jem u  w w ie lk ie j ntie 
rze  B e lg ia  zaw d z ięcza  stve i s tn ie ­
n ie , n ie z a w is ło ść , g ra n ic ę  i dyna  
s t ię  sa sk o  . k o b u rsk ą . A  p rzed e  
w szy stk im , sp ra w u ją c  u rz ą d  am ­
b a sa d o ra  w L o n d y n ie , u m o cn ił 
p rz y m ie rz e  f r a n c u s k o  - a n g ie l­
sk ie , k tó re  zaw sze  b v ło  n a c z e l­
nym . n ie w z ru sz o n y m  p u n k te m  je ­
go p ro g ra m u  p o lity c z n e g o . P o d ­
czas R ew o lu c ji T a l le y g ra n d  by ł 
b u rzy c ie lem  ( d e s t r u e t e u r ) ,  za  Će 
s a r s tw a  u p ięk szy c ie lem  (d e c o ra -  
t e u r ) ,  pod  m o n a rc h ią  s ta l  s ię  b u ­
dow n iczym  (e o n s tru c te u r )  —  w  
te n  sposób  S a in t  A u la ire  s t a r a  
s ię  la p id a rn ie  u ją ć  to a rc y d lu g ie  
i a rc y c z y n n e  życ ie  a rev d v p lo m a- 
ty .

, D y p lo m a tą  o k aza ł się  do koń  
ca. P rz e d  s a m ą  ś m ie rc ią  d a ł się  
naw rócić-; sk o n a ł pogodzony  z Bo 
g ’em R e  q u e  D i o u  (n ic  

i p o n ad  B o g a) —  to  b y ła  s ta r a  
d ew iza  ro d u  T a lle y ra n d ó w , w ypo­
w ied z ia n a  w n a rz e c z u  ich o jczy ­
s te j  p ro w in c ji, P e r ig o rd . Czy ’

C h a rle s  - M au ric e  de T a lle y ra n d -  
P e r ig o rd  tez  w y z n a w a ł tę  z a sa -  
d ę ?  Czy je j  ra c z e j n ie  z m ie n ił n a  
R e  q u e j  o (n ic  p o n a d e  
m n ie ) ? T o  p ew n e , że d b a i g łów ­
n ie  o w ła sn y  in te re s .  M aw ia ł 
p r z e c ie .1 il n e  f a u t  ja m a is  ć t r e  
p a u v re  d ia b le  (n ie  tr z e b a  n ig d y  
być b ie d a k ie m ).

S a in t  A u la ir e  sąd z i, że l a l l e y  
ra n d  zaw sze  p o tr a f i  p o g o az ić  
sw ój w ła sn y  in te re s  z in te re se m  
F r a n c j i ,  że je m u  F r a n c j a  b a rd z o  
w ie le  m a  do z a w d z ięczen ia , p is z e  
po p r ę s tu  —  i to  n ie r a z :

—  „ T a lle y ra n d  u ra to w a ł  F r a n ­
c ję  od  zg u b y " .

A u to r  f r a n c u s k i  w  sw e j w ie l­
k ie j p o b ła ż liw o śc i i u w .e lb ie n iu  
d la  k s ięce  B e n e v e n tu  z n a jd u je  
d la  je g o  p seu d o  ■ m o ra ln o śc i ory­
g in a ln e  m ia n o -  m o ra ln o ść  p o li­
ty czn a  Goś b a rd z o  t a  m o ra ln o ść  
p o li ty c z n a  p rzy p o m in a  n am  m o ­
ra ln o ść ...  m u rz y ń s k ą !

D u f f  C ooper ta k ż e  u w aża  T a l­
le y ra n d a  za w ie lk iego  i o p a trz n o ­
śc iow ego  m ęża  s ta n u , p rz y z n a je  
je d n a k , że  ga i dz 1 on w sze lk ą  me 
ra ln o ś c ią  ( s t r .  143, 161...) i p ró ­
b u je  t i u n w o y ć  to  tym , że... ep o ­
k a  b y ła  s ia b a  m o ra ln ie  ( s t r .  8 1 ).
‘ T a l le y ra n d  b v ł bez w ą tp ie n ia  

w ie lk im  p o li ty k ie m ; n ie jed n o k zo l 
n ie  o k aza ł s ię  p o ży teczn y  d la  
F r a n c j i .  A le by ł a m o ra ln y , d ro g i 
je g o  p o s tę p o w a n ia  b y ły  po d łe . I  
w ła śn ie  d la te g o  m o żn a  i n a leż y  
go p o tę p ia ć ;  1 w ła śn ie  d la te g o  po 
z o s ta n ie m y  p rz y  d a w n e j o r :m 
o p in i i :  b y ł  ł o t r e m .

* IX«
N ależa ło  p rz y sw o ić  ję zy k ó w , 

p o lsk iem u  ra c z e j k s ią ż k ę  S a in t  
A u la ir e ‘a S to i w y że j p o d  w zg lę ­
dem  l i te ra c k im , w y ró ż n ia  s ię  g łęb  
szym  u ję c ie m . D z ie ło  D u f f  Coo­
p e ra  p rz e t łu m a c z y ł p . J ó z e f  
S z p e c h t n a  ogó l d o b rze  i po toczy- 
śce . N ic  u n ik n ą ł  je d n a k  ra ż ą c y c h  
b łęd ó w  s ty lo w y c h  i ję z jk o w y c h : 
A m e ry k a n ie  c z u lib y  s ię  , p o c h le ­
b ia m  ( s t r . '  7 0 ), -oczy zw rócone 
do P a ry ż a  (7 2 ) .,

A rc y b is k u p  R oi m-s ra z  n a z y w a ­
n y  s t ry je m  (9 ) ,  a  r a z  w u je m  (46, 
2 6 2 ; po a n g ie lsk u  n a  te  d w a o- 
k re ś le n ia  j e s t  ty lk o  je d n o  s ło w o : 
th e  u n c le ) .  p a n i P e r ig o rd  r a z  sy ­
n o w icą  ( 2 3 0 .  to  znów  b ra ta n ic a  
(250, 272, 356 ; po a n g ie ls k u  za ­
w sz e : th e  n ie c e ) . T a k ie  b łęd y  są  
s k u tk ie m  n ie u w a g i tłu m a c z a .

W y raźn y  w p ływ  an g ie lszczy zn y  
w z d a n iu :  ...ro zw iąza ły  Izbę , z a ­
n im  o n a  z d o ła ła  s ię  z e b ra ć  (309 
—  3 1 0 ; po an g . oczy w iśc ie  m u ­
s ia ł być za im ek  osobow y, po p o '- 
sk u  j e s t  zb y tec zn y ).'

*) Comtc de Saint Aulaire. ani- 
bosaoeur óe F rance: TALLEYRAND, 
ed. Dunod, P aris  — 1936, w serii 
Los Consfructeurs.

D uff Cooper- TALLEYRAND, wyd 
J. Przew orskiego, W arszaw a — 1937: 
pReloZyl z angielskiego Józef 

Szpecht.


